Po przeczytaniu oddaj drugiemu 
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Nie dbaj o to, żeś w ciężkie kajdany się dostał, 
Gdy lud rzekł: chcę być wolnym! — zawsze wolnym został, 


(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790) 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POLSKI W NIEWOLI 
Rok V Warszawa, dnia 12 marca 1843 r. Nr 5 (96) 


AMBO MELIORES 


Podczas pierwszeł wojny światowej sta- 
nowisko Polaków wobec obu walczących 
stron mogło być ustalane na podstawie wie- 
lu różmych przesłanek, jedma z mich wszak- 
że winna była wchodzić do każdej bez 
koncepcji  mujenno-pelityczcej, 
nionowicie: 


i ZY pah 


„W razie zwycięstwa Niemców grozi nam 
ostateczna zagładą nareduwa, niezależnie 
ód okeliczmości. czy póldziemy z mimi, czy 
przeciwko nim." 


A estem pie wolno nam było w żadnym 
wypadku opowiadzć się po strunie niemiec- 
kiej, Mugliśmy najwyżej wybierać między 
ucutralneścią a czynnym udziałem w woj- 
nie pó stronie ententy z Rosią włączpie. 
Prześwisdczeni o zwycięstwie Niemców — 


wybieramy pierwszą ewentualność; pewni 
ich klęski — decydujemy się Da drugą, 
aby na konferencji pokojewej staaąć jakp 


kombałanci zwycięz ów, 


] chociaż innego rozsądnego wyjścia tu 
nie było i być nie mogło, jedaakże aż tray 
ubezy polityczne w Polsce rzuciły swól 
„los na stos” — niemiecki... Była te naj- 
pierw cała lewica z żydestwem w odwo- 
dzie, następnie — trzon «bezu konserwa- 
tywcego z tak zw. szkoły krakewskie| (ak- 
tywiści), wreszcie — cały obóz Piłsudskie- 
go, rekrutujący się przeważnie z tejże le- 
wicy i konserwy, a częściowa z elementów, 
którym pachniała wojenka na własną rękę, 
zaś okoliczneści pezwalały na te tylke po 
stronie austriackiej, 


Otóż w padobnej sytuacji znalazła się 
Polska w czasie drugiej wojay światewej, 


a po wybuchu wojny niemaiecko-rosyjsl:/«; 
i zawarciu układu polsko-sowieckiey: w 
Londynie, gdy należało zająć stanow o 
webec głoszonej przez Niemców rzek: 
„krucjaty” przeciw belszewizmowi. 


I tu nie weiuć cam bwa ac$atowa 
po sirenie „iemiiewckrej, czyli fsrmowac | 
ochatnicze dla Niemców, na wzór fran 
czy holenderski, do walki z bełszewi: 
w Rosji; i tu mogliśmy wybierać je 
między „wrogą neulralmością" a czyń 
udziałem w wojnie po stronie i na rz 
Meskwy. czyli (werzeniem oddziałów p*r- 
tyzaackich de uk:ji dywersyjnej na tył» h 
niemieckich w Polsce. Tym razem jedas k 
mie zcalazł się u nas aai jedem obóz pe! 
tyczuy, gotowv do jakiegakolwiek wspñ!- 
dzisłania z Niemcami przeciwko Rosji 
choćby nawet sowierkiej. Widocznie jetan- 
my dziś dużo mądrzejsi, niż za czasów 
enkaenu... 
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Ale i na dywersyjną współpracę z k 
szewikami nie zdecydowała się estate 
żadwa z polskich erganizacji pelityczny”! 
Przez jakiś czas pregram tego rodzajw '** 
sowany był nieśmiało w organie t.zw. „Pe! 
skich Socjalistów” (odszczepieńcy z F.l.* | 
ale i ci niedawno wycofali się z tej bri? 
nej afery, 


I nie dziw. Rosja sowiecka to aie Kesa 
carska, która bądź co bądź była państwem 
mniej więcej cywilizowanem, maie] więcej 
solidnem i mniej więcej zasługującera za 
zaufanie, czego dowody złeżyła estatec"" 
podczas wojny, wywiązując się mniej w. 
cej (ekoć już nie bez pewnych mąchlc|::) 
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re swych zobewiązań wobec sprzymierzeń- 
gów. To też współpraca z tamtą Rosją mo- 
ła być mmiej więcej usprawiedliwiona. 
N-temiast Rosja sewiecka złożyła dowody, 

jest majbardziej kategaorycznem zaprze- 
i em najmaiej wymagających polęć e 
r twie, cywilizacji, selidneści i zaufaniu, 


W r. 1914 Rosja carska znalazła się w 
onarie antyniemieckim z własnej weli, na 
stek zawartych uprzednio porozumień i 
sojeszów z ententą, W r. 1941 Rosja ss- 
j'cka trafiła do tego obozu nagle i nie- 
iewamie dla siebie, wbrew swel woii, 
brew zawartemu uprzednio z Hitlerem 
zemieniu, którego ostrze skierowane 
i ia WYĘAŚRIE przeciw koalicji antynie- 
i e], a przedewszystkiem przeciw Pol- 
; pa Fe z trzech głównych uczestni- 
3 w te] koalicji. Rosia sowiecka nie z po- 
peu serca ami choćby dla interesu przeszła 
na sairone Anglii, Fraocłi i Polski: przerzu- 
łe ją tam potężne kamnięcie Hitlera. Jego 
lega z Kremla musiał więc albo wóio- 
rzć, albo odrazu spakować manatki i prze- 
6 się do willi po nieboszczyku Trockim 
Meksyku. 


b a 


S7o,ółpraca militarna z taką Rosją, po- 
A z zastosowaniem się do jej potrzeb 

lenrych, czego dziś tak natarczywie do- 
sugsią się ed nas tutejsi agenci balsze- 
"iecy, byłaby ze strony Moskwy poprostu 
próbą wyręczenia się Niemcami w nieda- 
bończonej przez N.K.W.D. do 22 czerwca 
1941 r. likwidacji Pelaków. 

Pazastało nam więc już tylko jedao: wro- 
fo neutralność wzgledem ebu stron. Tej 
dorys i trzymamy się od początku konfliktu 
niemie! ko-sowieckiego i trzymać się jej 
będziemy de jege keńca. 


Jednakże, chociaż decyzię tę pewzięły 
wszystkie polskie organizacje polityczne 
w Kralu, — ta nie znaczy jeszcze, że spo- 
łeczeństwo jest już dostatecznie zabezpie- 
czone przed infekcją miazmatów propagan» 
dowych ze wschodu, Nie wszyscy Polacy 
są zorganizowani, a prócz polskich są prze- 
cież jeszcze organizacje moskiewskie (nie- 
którzy mówią mośkowskie), jak pepeer 
(Polska Partja Robetnicza), Gwardja Ludo- 
wa ite, zasilane wciąż dopływem elity i 
waluty z eresefeseru (Rosyjska Soelalis- 
tyczna Federacyjna Sowiecka Republika). 
Są to peprostu sowieckie biura werbunko- 


we, które angażują wieletysięczne rzesze 
— niestety — Polaków, głównie byłych 
żołnierzy i chłopów ze wsi, obistw 2- 
miecką akcią kolenizacyjną, Io ly h, 
małe uświadomienych narodo* Y7- 
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chowanyeh politycznie, znęcóno do szere- 
gów komuny obietnicą wysokiego żołdu, 
rzadko zresztą dotrzymvwaną. Nie jest ta 
jednak element całkowicie zdemoralizowa- 
ny i bezwartościowy, W dobrych rekach i 
pod dobrym wpłrwem element ten stać się 
może znów godnym imienia  polskiega 
Zwrócił już na to uwasę IDawódca Narodo- 
wych Sit Zbrojsych w rozkazie, który vrzy- 
taczaliśmy w Szańcu, i placówki NSZ, 
prowadzą tam z puwodzeniem robotę — że 
tak powiemy — repalejucyjną, 


To jest jedna. mniel liczna i moniej nie- 
baszpie”zna kategoria zwolenników komunv. 
Draga, licznie|cza i Pe! niebezpieczna, 
te ci z pośród nas, którzy nie nalezac dn 
żsdnej orjanizacii rozumują miej więcel 
ta; 


Skoro wrós glówny to Niemies, skoro So- 
wiety walczą ź tym wrogiem, skoro 
czymy z mal i my — to przeneż zdrowy 
rozum dvciuje, że wrogowie naszych wr = 
gów są naszym! uczylaciółmi i trzeba teh 
popierać wszelelsmi niłami i sposobami. 
Tak właśnie rubin nast aasloszscy SMrry- 
mierzeńcy, do tede wielkim głosem niw 
laje wciąż talelsza pebser 
mas i prowokuja ustawicznie naju.twarninj= 
szemi zbrodniami t znęcagiem się sami 
Niemcy, Czwsmaż me idziemy „ło lasg” e^- 
bić rtywersię cod komenta dpświadczusych 
pochraoniaczy z pepeerau i spad achrnutierzy 
Z eresvfeseru ? Na co czekamy? Dlaczeio 
wciąż zathuwuiemy się bieraie zamiast 
walczyć przeciwko Niencom w jednym 
szeregu obok sprzymierzonej armii czerwo- 
nel, fak przed niespełna trzydziestu latv 
jedni z nas walczyli obok NA Aa 
armii rosyjskiej, inai — austrjackiei ?... 


wal- 


do teja pohają 


Wiemv, że to nierkomplikawane rozumo- 
wanie trafia do przekonania wielu z po- 
śród nas, a niewątpliwie trafiłoby — wszyst- 
kim; że oddawna już wszyscy rujnowali- 
byśmy na tyłach wojsk niemieokich dropi 
i koleje, wysadzałi w powietrze mosty i 
fabryki, podpalali magazyny i arsenały, — 
gdyby.. gdyby tu szło o kogo i10e5, nie 
e tamto czerwone rojowisko nędzy, djabel- 
stwa i zbrodni, gdyby tu nie wchodziły w 
grę te przeklęte ioicjały, te skróty z żar- 
gonu zładziejskieóo, te pepeery. eresefesery, 
narkomy, kraskamy, kominterny, komaadar- 
my, całe to plugastwo językowe i poli- 
ty zne | 


Prawda. dziś są to wrogewie naszych 
wrogów, ale z tej racii nie stali się na- 
szymi przyjaciółmi, przeciwnie, mienawi- 
dzą mas dziś załadlej niż kiedykolwiek, a 


„kie, jak było za carów. Nie 
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w dzikeści i okrucieństwie względem nas 
tak dalece nie ustępują Niemcem, że — 
zaiste — nie wiademo, kte od kogo tu się 
uczył, kto kogo przewyższył w łajdactwie, 
czyim zbredniom pależy przyznać „pierw- 
szeństwo”, 


Mówi się dziś o porozumieniu ze wsckad- 
nim sąsiadem. Kimże jest ten sąsiad ? 


Nie jest to przecież państwo eurazjatyc- 
jest to naród 
rosyjski, którego albo już niema, albo nie- 
ma jeszcze i nikt nie potrafi przewidzieć, 
czy i kiedy będzie. Od lat dwudziestu pię- 
ciu jest te „zbrojne ramię proletarjatu mię- 
dzynar'"owege", zaś „preletariat" ów te 
zgraja Żydów-geszefciarzy, stek międzynaro- 
dowe] hołoty, cd hochsztaplerów naiwyż- 
szej, szubienicznej marki, do zwykłych chu- 
liganów i rzezimieszków, z Gruzinem-rene- 
gatem na czele, co wszystke razem nazywa 
się: trzeci laternacjonał. 


Z kimże tu porozumiewać się i czego o- 
czekiwać od takiegy porozumienia ? 


Musi przeminąć parę pokoleń polskich, 
zanim zatrą się w pamięci Polaków strasz- 
liwe, wciąż jeszcze żywą krwią ociekające, 
wspomnienia z krótkich, niespełna dwulet- 
nich, rządów sowieckich za Narwią, Bugiem 
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i Samem, Naszych porachunków z Rasją se- 
wiecką nie przekreślą żadne układy, żadne 
traktaty i mety dyplomatyczne, zwłaszcza, 
że Moskwa weale nie kryje się z zamia- 
rem — po zwycięskiej dla siebie wejnie — 
na wszelkie tege rodzaju dokumeaty — 
aaplewat, 


To też dziś musimy zmienić niece zasad- 
niezą przesłankę, ustalającą nasze stano- 
wiske webee obu walczących na wschodzie 
stren, nadając jej brzmienie następujące: 


„Zarówne Zzwycięstwe Miemców lak i 
bolszewików w drugiej wojnie światowej 
grezi nam zagładą narodewą, niezależnie 
od ekoliczności, czy pójdziemy z mimi, czy 


przeciwko nim," 


Stoimy bowiem wobee zwartvch z sobą 
w śmiertelmnym chwycie dwóch maszych 
— nie maiej śmiertelnych — wrogów, bę- 
dących prócz tego wrogami naszych przy- 
jaciół i przyjaciółmi naszych wrogów, a 
przedewszystkiem — sługami szatana. Od 
jednych odwracamy się z pogardą i niena- 
wiścią, od drugich — ze wstrętem i zgrozą. 
Obaj warci są siebie, ambo meliores 
obaj lepsi, Te też obu przydałoby się, by 
jak dwa psy wściekłe zatruli się własnemi 
fadami i znikli z powierzchni ziemi, jak 
znika trąd z ciała cudownie uleczenego. 


BOLSZEWICY MÓWIA... 


Dnia 2.11.1943 roku Sowiecka 
Telegraficzna TASS wydała 
komunikat urzędowy: 


Agencja 
następujący 


„Oświadczenie Rządu Polskiege w Londy- 
nie z dnia 25 lutego 1943 roku o stosun= 
kach polsko-sowieckich świadczy o tem, że 
Rząd Polski nie chce uznać bistorycznych 
praw narodów ukraińskiego i białoruskiego 
do zjedpoczenia, Deklaracja ta świadczy, 
że Rząd Polski prowadzi nadal imperialis- 
tyczną politykę zaborczą państw, które 
zawsze dzieliły Ukraiaę i Białoruś, nie do- 
puszczając do ich zjednoczenia się i nie- 
podległości państwowej. Rząd Polski, zgła- 
szałąc swe prawa de tych ziem, wypowia- 
da się nadal za ieh rozbiorem i przeciwke 
dokonanemu ich zjedmoczeniu. 


„Koła rządewe sowieckie uważalą, że 
Rząd Polski wykazuje w ten spesób swe 
temdenełe imperialistyczne, a powoływanie 
się w tym wypadku na zasady Karty Atlan- 
tyckiej nie ma żadnych pedstaw. Przeciw- 


nie, na pedstawie Karty Atlantyckiej przy- 
znane zostałe każdemu z narodów, nawet 
najmniejszym, a więc i Ukrainie i Biało- 
rusi prawe niepodległege bytu i stanowie- 
nia o sobie, Nawet lord Curzoma, znany 
przeciwnik Rosji, rezumiał, że Polska nie 
meże pretendować do ziem białoruskich i 
ukraińskich, a więe i żądań zwrotu tych 
terenów, 


„Twierdzenie pelskich kół rządowych, 
że Polska przed wojną obecną nie wykazy- 
wała wregiego nastawienia względem Recji 
Sowieckiej i nie chciała połączyć się z 
Niemeami de akcji przeciwke Rosji, nie 
jest zgodne z rzeczywisteścią, Całemu świa- 
tu znana |est pro-faszystowska polityka 
przedwojennego rządu Polski, skierowana 
przeciwke Rosji, a reprezentowana przez 
min, Becka, który usiłewał doprowadzić 
de peróżnienia Pelski z Resją Sewieecką, 


„Koła rządzące sowieckie są zdania, że 
naredy słowiańskie mie pewinay zwalczać 
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się wzajemnie, lecz we współpracy i przy- 
jaźmi dążyć de zwalczenia grożącego im 
wspólnie  niebezpieezeństwa hitleryzmu. 
Keła rządewe pelskie niczego się mie nau- 
czyły, podtrzymując jak dawniej swą poli- 
tykę i podburzająe spełeczeństwo polskie 
przeciwke Ukraińcom. 


„Deklaracja Rządu Polskiego w Lendynie 
świadczy, że koła rządowe polskie w Loen- 
dynie nie odzwierciedlają nastrojów społe- 
czeństwa polskiega, które wspólnie i w 
przyjaźni z narodem Ukraińskim, Wiałerus- 
kim, Resyjskim i inaymi aaredami Związku 
Sowieckiego złączone jest w akcji przeciw- 
ko wspólnemu napastnikowi i ciemiężcy,” 


Ten komunikat oficjalnej agencji TASS 
został dnia 4.IIL. podanv we wszystkich 
audycjach w językach obcych, a ia: nie- 
mieckim, angielskim, polskim i francuskim, 


Deklaracja rządu polskiego z d. 25 11.43. 
o stosunkach polsko-sawieckich, na którą 
powołuje się TASS, brzmiała: 


„Polska w roku 1939 odrzuciła efiarewy- 


wany jej przez Niemcy soiusz przeciwko 
Rosji, W lipcu 1941 roku Połska zawarła 
ze Związkiem Sowieekim traktat, któredo 
podstawą jest wzajemna współpraca nad 


dziełem zniszczenia hitleryzmu, Traktat ten 
ma jednak i inne znaczenie; rząd R.P, nie 
ustąpił z niczego, co stanowiła prawa pol- 
skie — ani z suwerenności Polski, ani z 
lej praw do własnego terytarjum, rzad zaś 
sowiecki zobowiązał się dọ honorowania 
zawartych poprzednio z Polską układów 
araz do uszanewania nietykulności jej gra- 
nic wschednich z roku 1939," 


Ce można edpowiedzieć na publikację 
Tassa? Jeżeli taki jest oficjalny lęzyk dy- 
plomacji sowieckiej, to ze strony polskiej 
odpowiedź pewinna być taka: 


Jakiś zdrewszej konsystencji dyplomata 
polski podejdzie do Stalina, wywoła go na 
stronę, trzaśnie w tłusty pysk z |ednej 
strony, poprawi z drugiej, odwróci, kapnie 
w tłuste pośladki raz, drugi i trzeci, po- 
czem |edną garścią ujmie tłusty kark, dru- 
sa — przyedziewek poniżej krzyża i eałą 
tłustą fidurą wyrżnie w najbliższe ekne z 
taką siłą, by rama pękła i „e|ciec naradów” 
zetknął się z „matką ziemią”... 


Narazie, zamiast tej jedynie właściwej 
i zrozumiałej dla mentalności „wasteczna- 
wo czeławieka" edpowiedzi, rząd pelski 
dnia %.I11,43 upoważnił P.A.T, do ogłesze- 
Ria Bastępujących wyjaśnień: 
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„Traktat ryski z reku 1921, usankciono- 
wany przez konferencję ambasadorów i 
Stany Zjednoczeme, nie był kwestionawany 
przez Rosję aż do chwili zawarcia przez 
mią układu z III Rzeszą, który te układ za- 
stał petem unieważniony układem z Polską. 
Tak zwana linia Curzona była tylko linią 
rozejmewą. Zarządzone przez Rosję na te- 
renach Polski głosawanie w roku 1939 
jest sprzeczne z prawem międzyuarodowem 
i niezgodne ze stanowiskiem państw sprzy- 
mierzonych i nie może ono pozbawiać oby- 
wateli polskich praw obywatelstwa, 


„Wszelkie propozycje niemieckie z przed 
roku 1939, zmierzające do pozyskania Pol- 
ski przeciw Rosii, były stale przez Polskę 
odrzucane, Deklaracja rządu polskiego z 
dnia 25 lutego nie miała na celu wywoła- 
nia tek szkodliwej polemiki, stwierdziła 
tylko bezpodstawność roszczeń do ziem, ra 
których Polska prowadziła i prawadzić bę- 
dzie harmoniine współżycie ze współoby- 
watelami, Rząd polska ofiarował i padal 
cfaruje rządowi rosyjskiemu swą fotowość 
do porozumienia w sprawach spornych, 
opartego na przyjaznych wzajemnych sto- 
sunkach." 


wviaśnienia nie są 
bynaimnie| przeznaceione dla chamów z 
Kremla i dżentelmenów z Foreign Office 
lub z Białego Domu, ci bowiem dnskonale 
zdalą sobie sprawę z istotaego stanu rze- 
czy. Rządowi polskiemu idzie o zoriento= 
wanie anglosaskiej opinii publiczne|, której 
ignorancja i naiwność — zwłaszcza w spra- 
wach polskich — bywa miekiedy wrecz 
nieprawdepodobna (czasem zresztą przyda- 
rza się to i anglosaskim mężoja stasu, że 
wymienimy choćby takiego Lloyd Georga 
leb Wilsona, ale tn są wyjątki, podczas 
gdy w społeczeństwach anglosaskich — to 
reguła), 


Te dżentelmeńskie 


Wprawdzie do formy i treści urzędowych 
enuac|acii sowieckich Świat miał ezas przy- 
zwyczaić się w ciągu tych dwudziestu pię- 
ciu łat, które nas dzielą od popisów Troc- 
kiego w Brześciu Litewskim; żeby |ledaak 
złośliwa chuliganeria z Kremla występowa- 
ła w imieniu społeczeństwa 
polskiego z oskarżeniem, iż rząd pol- 
ski ukrywa przed światem fakt 
połączenia się tegoż społeczeństwa „z na- 
rodem Ukraińskim, Brałoruskim, Rnsyjskim 
i innymi narodami Zwiazku 'Sewieckiego" 
— tega jeszcze nie było! I właśnie pa- 
tworpość tego absordu, nie mieszcząca się 
w umyśle przeciętnege Europejczyka lub 
Amerykanina, meże nadać  chwytewi 
Moskwy cechy prawdopodobieństwa | 
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Jakie mogą być tego chwytu cele i pe- 
wedy? Z pewnością nie sama tylko satys- 
fakcia, jaką odczuwa każdy łetr, gdy mu 
się uda jakiś „psi figiel", wypłatany cezłe- 
wiekowi porządnemu, choć niewątpliwie 
i to odgrywało tu pewną rolę Możnaby 
przypuszczać, że Stalinowi i jego Kagano- 
wieszom ostatnie sukcesy czerwonej armli 
przewróciły w głowach tak dalece, iż po- 
czuli się już niemal zwycięzcami, którzy 
mogą dyktować światu swoją wolę, nie li- 
cząc się z nikim i z piczem. Tak może jest 
z marszałkami Stalina i z pomniejszą hbo- 
F ta bolszewicką, ale „genialny wódz" nie 
byśby istetnym władią „Wszechrosja”, gdy- 


by nie miał infermecji ścisłych przynaj- 
mniej © tem, ca się w niej dzieje, Jako 
czlowiek wcale ne głupi, a cbdarzony 
włascuwym ludziom Wschodu sprytem i 
chlreścią — sem on nailepiej wie, co są- 
dzić i o tej armji, i o jej sukcesach, i za- 
pewne © — wlasnej genialności... 


Wie an wszakże i a tem, że w polityce, 
jak w pokerze, wygrywa mie ten, co ma 
lepiej bluffuje, 


Je a burtę, lecz ten, co 
: im wzpledem spryłny Gruzin meie- 

avplosaskich 
docieramy do 


i j przewyższa swych 
I tu byé może 


A my; publikacia Tassa — to bluff 
e pokerzysty, który wie mając ani 
kart ""e| w ręku, ani grosza w kiesze- 
ni z „łucenie przegranej, właśnie ala- 
toe Moyłuje do zawrotnych sum, chcąc 
mniej wiadczonych partnerów zastra- 
szyć i zmusić do wyjścia z gry. 

A że przy tem vlży Sobie po chamsku 
na zuienuwidzonych Polakach — tem lepiej! 

Słaiin kuje żelazo, póki gorące, póki 


trwa sużestja, że czerwona armia goa przed 
subą Niemców, póki zachwyceni Anglosasi 


WŁOSI 


Znany publicysta Virginio Gayda zamiesz- 


cza w „Giornale a'ltalia" (Ne 41) artykuł 
na temat oporu państw osi, 

„Byłoby lepiej, czytamy, gdyby Europa 
zamiechała dalszej walki, Dla W.Brytanii 


przedłużanie wolny jest równoznaczae z 
wzrostem dlugu webec U.S.A„ a dla Ame- 
ryki — z ogromnem zwiększeniem się we- 
wnętrznego zadłużenia. O wiele rezsądniej- 
sze byłoby skierowanie wspólnych wysił- 
ków dla pokonania wspólnego niebezpie- 
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nie szczędzą oklasków i pedziwu dla be- 
baterstwa tej armji oraz genjuszu jej we- 
dza, póki wierzą w niezłoemaość jej sił i 
niewyczerpalność rezerw, 


Wszystko te przecież może skończyć się 
lada dzień, zaraz po pierwszych pedmu- 
chach wiosennych, gdy dla każdege już 
stanie się jasnem, że losy wojnv rozstrzyśg- 
ną się ma południu i zachodzie, nie na 
wschedzie Europy. Wie o tem Stalin i ehce 
już dziś zapewnić sobie „|arłyk” na Polskę, 
a przynajmniej na jej ziemie wschodnie. 


Czy mu się bluff uda — nie wiadomo. 
Prawda, że oficjalny entuzjazm i kult dla 
Moskwy przybiera niekiedy wśród Anglo- 
sasów formy tak przesadne i karykaturalne, 
że muszą wzbudzać niesmak (np. gdy król 
angielski śle epryszkowi z Kavkazu szablę 
honorową zamiast honorowego stryczka...). 
Ale ta właśnie przesada i karykaturalność, 
obok niesms:ku — budzi także podejrzenie, 
że pokerzysta z Moskwy trafił w Lendynie 


i Waszęysatonie na graczy lepszych od 
siebie... 

Bo jeśli mu tam dziś dyplomaci anglo- 
sascy b i iby za obrenę Baku) 
i— di i * formie — udają, 
że zajwi lro ith jego sprawkach 
— to jeà i pamięć niezłą i w 
czysie właściwyw 'ną mu wszyściu- 
teńko: i past z H e i Polskę, i Fi» 
landję, i trzy pačstewka Bałtyckie, a głów- 
nie to, że nie on Niswoem, tylko Niemcy 


jemu wołnę wydali, chać im się tak li- 
wie wysługiwał, a tak nielitościwie patrzą- 
sał z Anglosasów... 


Nie należy tedy zbytnio przełlmować się 
tem, ca i jak bolszewicy mówią, Wiadom 
psie głosy nie idą pod niebiosy,' 


PISZĄ... 


czeństwa — belszewizmu, Dopóki pań: 
nieprzyjucielskie prawdy tej nie zrezumi: 4 
i dopóki będą przedłużały wejnę — dopóty 
państwem osi nie pozostaje nic innege, jak 
stawiać zacięty opór.” 


Artykuł Gaydy jest niesłychanie sympto- 
matyczny. Tem najwybitniejszy publicysta 
Włech faszystowskich uchodzi za wyrazi- 
ciela peglądów ministerstwa spraw zaśra- 
nicznych. Jege wywody, które stanewię 
niewątpliwie pierwszą próbę mawiązaria 
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rekowań pokejewych z mecarstwami angle- 
s"skiemi pesiadają tem większą wagę, iż 
ukazały się wkrótce po objęciu przez Mus- 
seliniege teki spraw zagramicznych, Mie 
jest te jedyny głos tego rodzaju. 


Mario Appelius, drugi z ezołowych pu- 
blieystów włeskieh, zamieścił w „Pepole 
d'Italia" (21.11) artykuł pod tytułem „Od- 
wretna stroma medalu", w którym pisze 
mim: „Sukcesy militarne bolszewizmu wy- 
wołały niepekój światewy, Imperializm i 
iniernacjenalizm sowiecki stanewią groźbę 
dla wszystkich narodów świata bez żadne- 
go wyjątku. Plutokratyczna Anglia ma zbyt 
wiele płaszczyzn tarć z imperializmem ro- 
syjskim i zagadnień społecznych we włas- 


OJCIEC ŚW. PIUS XII 


Ks. biskup Radvński " yglosił przemówie- 
nie e stanowisku Ojca Św, webec Polski, 
w którem oświadczył: 


„Obecny Ołciec Św, w dniu swych imie- 
nin, 2 marca 1939 r, gdy kończył lat 63, 
otrzymał najwyższą godność i najcięższe 
brzemię w Kościele Katolickim, 


Nie był nieznany i przedtem, 


Był przez długi czas sekretarzem stanu 
w Watykanie. czyli osobą najbliższą papie- 
ża, wiedziano e nim, że jest człowiekiem 
o wielkiem wykształceniu, że posiada go- 
rące serce i jest doskonałym mówcą. Pon- 
tyfikat jego wypadł na ekres może naitrud- 
niejszy w dziejach papiestwa, w dniach, 
guy każde piebaczne słowo przynieść może 
nieobliczalne skutki, Jedne jest jednak 
pewne, że w naszej sprawie papież uczynił 
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nym domu, aby ezué się bezpieczną. Rów- 
mież byper-plutokratyczaa republika péłmoc- 
no-amerykańska widzi w belszewiźmie rø- 
syjskim swego nieubłaganege wrega.” 


Aprpelius eświadcza w keńcu: „Churchill 
welałby Niemców w Charkewie, a Angli- 
ków w Bizercie, Reosevelt zaś wolałby nie- 
wątpliwie Niemców w Rostowie, a Amery- 
kanów w Rangoenie, Medal militarnych 
sukcesów sewieckich posiada też odwrotną 
stronę, — bardzo przykrą dla plutekracji." 


Z poza zrozumiałych ohbsłonek propagan- 
dy eficjalnej w obu artykułach widać wy- 
raźnie jedną myśl: Mussolini wolałby An- 
glików i Amerykanów w Niemczech, niż 
Niemców u siebie i w Afryce... 


PRZYJACIELEM POLSKI 


wszystko, co w jego mocy, aby ulżyć naszej 
doli, 


Nieprawdą lest — i gdy mówię to, biorę 
pełną odpowiedzialność za moje słowa — 
że uboczne. wzślędy i czynniki usunęły na 
drugi plan sprawę polska w Watykanie, 
Przyczyny, dla których Ojciec Św. puste- 
puje tak, a nie inaczej, z czasem poznany, 
dziś nie może op ich jednak wyjawić, Pa- 
pież wie, że często jest źle rozumiany, że 
sę go oskarża a wiele rzeczy i bali go to, 
lecz ból swój ofiarowuje Bogu. Oto sława, 
jakie niedawno otrzymaliśmy z Watykanu: 


„Wzejdzie znów dla Olczyzny Twoiej. 
po chmuraych dniacb, dzień pogody. Zwta- 
stunem tego są łzy i krew, jakie Polska 
przelewa, świadczą o tem wielkie zasłuśi 
wasze webec Baga i Ojczyzny, Doczekacie 
się rychło dai zwycięstwa i chwały." 


OBOZY DLA CHŁOPCÓW POLSKICH W AFRYCE 


Frank Gillard, kerespondent BBC w Ka- 
irze, podaje wiadomość następującą: 


„Na Bliskim Wsekedzie ma powstać sze- 
reg obezów treningewych, w których odbę- 
dzie się przeszkolenie ok, 2 - 3080 ehłepców 
pelskich. Będą te małmłedsi ndepci RAF-u. 
Wielu chłopców angielskich z pewneścią 
pezazdrości swym sprzymierzeńcem tej 
prac”. Chłopcy peza nauką pilotażu i służ- 
by pokładowej bedą się szkelili technicz- 


nie w specialaych warsztatach lotniczych. 
28.11. nastąpiłe otwarcie pierwszego z tych 
ebozów, położonego w pobliżu Kairu, Na 
wielkim placu szkelaym ustawili się z jed- 
nej strony chłopcy w mundurach khaki, a 
z trzech pezostałych strom stanęły oddziały 
welska polskiege. Na otwarciu był obecny 
polski peseł w Kairze oraz szereg brytyj- 
skich dostejników i wejskewych. Po uro- 
Czystej mszy polewe|j odbyłe się wciągaię- 
cie bandery polskiej na maszt. 
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Obozy te będą dla chłopców polskich 
prawdziwym domem, więcej nawet, będą 
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zwiastunem wielkie| zmiamy i szczęśliwego 
jutra.” 


NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ 


PO NIEDAWNYCH 
BĘDĄ NOWE ŁAPANKI. 


Jak zostałe stwierdzone, z Radomia wy- 
wieziono w dniu 18 stycznia b.r. 3 paciąti 
z wyłapanymi, a z Warszawy w dniach 15, 
16i 17 stycznia wywieziona ogółem 11 600 
osób, z których jednak znaczną część zwol- 


niona z punktów rozdzielczych na skutek 
reklamacji, 

Starosta powiatu warszawskiego wezwał 
wójtów de sporządzenia listv osób, przez- 
naczonych do wysyłki na wiosenne roboty 


w Rzeszy. Spisy mają obejmować 20% lud- 
ności $min, 


Dyrekcja .Miejskieh Zakładów Kamunika- 
cylaych w Warszawie rozesłała swym pra- 
cownikam kilkadziesiąt wezwań do urzędu 
pracy, celem wyjazdu na roboty do Kzeszy. 


Na slacji tramwałowej Praga epublike- 
wann ogloszenie, grożące wywiezieniem da 
Rzeszy za 2 dni nieus>rawiedliwionej nie- 
obecności, Winni samowolnego opuszczania 
pracy będą oddawani w ręce polizji. 


PRZEGLĄD 


s FRONT ROSYJSKI, 


Według wszelkich oznak „skracanie” 
przez Niemców frontu na wsckodzie dobie- 
ga końca, podabnie jak i sukcesy ofenzywy 
sowieckiej, Dawedzi to raz ieszcze tezy, 
że oba zjawiska mają ścisły zwiazek z zi- 
mą, która również debiega końca, Nie na- 
leży też zapominać, że „skracaaie” polega 
niekoniecznie na skróceniu samej linji from- 
tu, lecz — i to głównie — na skróceniu 
dróg dostaw dla nowej linji, megącej być 
diuższą, niż dawna. Np. przed opuszeze- 
niem Rostowa Niemcy mieli front mniej 
więcej na linji prostej między Schliisselbur- 
giem a Rostowem, znacznie krótszy, niż 
linja, do której zmierzały dotąd zasadnicze 
wszystkie ruchy edwretowe wojsk aiemiec- 
kich i która łączy Sehliisselburg z Reste- 


WYSYŁKA ZBOŻA DO RZESZY. 


W połowie stycznia br. Państwowe Skła- 
dy Zboża zaczęły wysyłać zboże do Rzeszy. 
De Berlina wysyła się dziennie 35 wago- 
nów, a do Hamburga 30, Wysyłki dokonuie 
organizacja Todta, Widecznie na Ukrainie 
i zboże zawiodłe i organizacja Todta nie 
ma nic do robety,,, 


l TYCH WYŁAPUJĄ. 


Pobór Niemców, zatrudnienych na (ere- 
nie gubernii zarówno w iirmach prywet- 
nych, jak i w urzędach oraz instytucjach 
publicznych, trwa nadal. W niektórych u- 
rzędach w Krakowie pozestało zaledwie 
26% dotychczasowej liczby urzędników 
Niemców, 


Powołania de wojska otrzymują również 
wyżsi urzędnicy administracyjni i funkcjo- 
narjusze urzędów pracy, 


WOJENNO-POLITYCZNY 


wem po łuku, moeno wygiętvm ku zach 
dewi przez Starą Russę, Witebsk, Kijów 
i Daiepropietrowsk. Wprawdzie i ten wiel- 
ki łuk akurat w Wielkich Łukach ma wyr- 
wę, jednak ta wyrwa nie może potrwać 
dłużej miż do wiesnmy, jeśli Niemcy nie zde- 
cydują się na ewakuację całego trólliąqta 
z wierzchołkami w Rydze, Witebsku i Fe- 
tersburgu, To ostatnić skróciłoby im frost 
najsilniej, ale byleby równoznaczne z utri- 
tą pauewania na Bałtyku i rezygnacją z 
wielkich planów edcięcia Rosji od tego 
morza oraz wyparcia jej na południe i 
wschód od jeziora Ładegi i Onegi, a także 
pozbawienie jej zachodnich wybrzeży mo- 
rza Białego, z portami Kem i Kandałaksza 
oraz Murmańska na oc. Lodewatym. 


Na północnym i środkowym odcinkach 
frontu efenzywa sowiecka odnosi |jeszczą 


jakie takie sukcesy lokalne, tam bowiem 
zima trwa jeszcze w najlepsze, lecz ma pe- 
łudniu, gdzie zima już się właściwie skoń- 
czyła — skeńczyły się też i sukcesy, woj- 
ska sewieckie przeszły do defenzywy, a 
za parę tygedni zaczną się stamtąd wyco- 
fywać na wsehód, Wpłynie to z pewnością 
hamujące aa nagły wzrost apetytów Meskwy, 
ulawnieny świeżo de wschodnich ziem Pel- 
ski, e czem piszemy na innem miejscu, 


SŚprawezdawca wejeany radia w Ankarze 
stwierdza, że jeśli ofenzywa sowiecka na 
odeinku śŚredkowym i półnecnym będzie 
rezwijać się i nadal w tempie dotyckcza- 
sowem, te wolska niemieckie w rejonie 
Petersburga i Wołchowa mogą być poważ- 
nie zagrażone, Jest te wniosek mylay. Jak 
zaznaczyliśmay już w poprzednim numerze 
Szańca, tamten front ma eparcie moene o 
Bałtyk ed zackedu i półnecy wobec ezege 
wdzieramie się wejsk sawi+skich w głąb 

pomniamego wyżej trójkąt" Witebsk-Rvga- 
Petersburg, jeśli nie zostanie zaniechane 
w porę, może zakeńczyć się na wiosnę źle 
dla nich, nie dla Niemców, którzy będą 
tu mieli idealne warunki dla nawego „kotła”. 
A jest to prawdopodobne tem więcej, że 
świeże mianewany (ciekawość, przez kogo?) 
kaarszałkiem Stalin, zechce zapewne popi- 
sać się dla uezczenia swej nowej godności 
jakimś wyczynem ekstraordynaryjnym jesz- 
cze przed nadejściem wiasnv, później ba- 
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wiem może już być trudne e okazję... 


Tak przecież dwa razy przez dwie zimy 
popisywał się i Hitler, odkąd postanowił 
być wodzem rzeczywistym, nie malowanvym, 
żeby mu nic nie przypomiaałe jego zawodu... 
Armja niemiecka zapłaciła za to Stalin- 
gradem, Kaukazem i Donbasem oraz miljo- 
nami zabitych i kalek, ale za te Hitler 
przeszedł wcale niezły praktyezay kurs do- 
wedzenia. Mamy nadzieję, że marszałko- 
stwe Stalina nie będzie kesztewało mniej... 
Smutne tylko. że znaczną część tego kosztu 
pokryją, niestety, Anglosasi, Same U.S.A, 
jak donasi New York, de 1 lutega dostar- 
czyły Rosli: 580 tys, tenna stali, 46 tys. t. 
aluminium, 21 i pół tys. t. cymku, 94 tys. t. 
miedzi i mosiądzu, 50 tys. t. materiałów 
wybuchowych, 99 tys, t. poeisków i bomb, 
15 tys, t szyn kelejowych, 17 tys, t. ma- 
terjału i ekwiruoku kolejowego, 280 tys. t. 
przetworów naftowych, 100 tys, t. samocho- 
dów ciężarewych i panceraych, 1 milj. 300 
tys. t. traktorów, nie licząc dostaw pamniej- 
szych. Doeniesieaie zaznacza, że aby nie 
orjentować nieprzyłaciela nie podaje się 
cvfr, dotyczących samoletów i czołgów, 
których Angłja i U.S.A. dostarczyły ileści 
olbrzymie. 


Pocieszyć się wszakże możemy refleksją, 
że gdv Anglosasi dostawy swe zmnielszą 
lub przerwą, wówczas ani marszałek Stalin, 
ani jego czekiści nie pomogą... 


Z OSTATNICH DNI 


Komunikat z dnia 12 marca donesi, iż 
bitwa e Wiaźmę weszła w fazę rezstrzy- 
gałącą. Niektóre eddziały sowieckle znaj- 
dują się w odległości 15 km, od tej maie|- 
scowości. 


Na Ukraisie Niemcy po zatrzymaniu 
postępujących maprzód wejsk sewieekieh 
rozpoczęli kentrefeazywę w kieruaku Char- 
kowa, który atakewaay jest bardze silnie 
ad pełudnia i zachodu, Niemcy zgromadzili 


na odcinku Charkowa kilkaeaście dywizji 
i systematycznie wypierają bolszewików 
ma wschód. Przednie straże niemieckie 
zaajdują się w odległości 28 km. od Char- 
kowa. 


Na innym edcinku Niemcy usiłują prze- 
kreczyć rzekę Doniec. 


W ubiegłym tygodniu samoloty RAF-u 
dekenały ciężkieg» nalotu na Monachjum. 


